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8 EÜ6A FRE88MS8EBATY1
■* Lublinie bei eńnoszcata: m ieelęcs i 
X 4.20, kwart. k. 12 50, półrocs. k. 25 
roci. k. 50; a »dnosieeieni; w ies | 
5.00, kwart k, 15.00, półrocs. kor.

30 (X), rocsaie kor. 60.—
Ma prowincji: m leslęcs. kor. 6.00 
kwart, k, 1 8 —, półrocs. kor. 3 6 —, 

rocznie kor. 72 —
W okupacji ntaffil«ckieji s ie » , kot 
6.50, kw art k 19.50, rocsoi# k. 78.

CEK A O G Ł O « Z i l i
W iersz petitow y lub jego m iejsce  
każdorazowe przed tekstem l kor. 
50 hal., w śród tekstu 2 k. 50 h., 
za tekstem l k. 20 h. N ekrologi 
1 kor Na ostatniej stronie 90 hal. 

W drobnych za wyraz 16 bal 
Korespondencje do Rosji 16 hal.

za wyraz.
Załączniki za 100 na prow. 2 kor 

60 hal., w  miejscu 1 k. 30 h.

TEATR

ulica Jezuicka.

Dziś, w środę dn. 21 sierpnia w 11-ym dniu turnieju 
w a l c z ą  3  p a r y :

1 para: Kroton (Wilno) — Zeberg (Finlandja) 
2-gie spotkanie, walka bezterminowa-decydująca

2 para: Stupin—olbrzym (Rosja)—Rollon II (Lwów)
3 para: Lurich II (Rosja) — Anatema (Kijów)

E C I ą t w a  p ię k n o ś c i
w ieU i dramat sensacyjny z Marją Carmi w  roli tytułowej. 
Początek  przedstawień klr.emutrgraf czuycb e g  6 m 3 0 i 8 w. 
Początek walk zapaśniczych o g. 9 w.—Kasa otwarta od 6 po poł.

P r z e ł o ż o n a
Szkoły Realnej Żeńskiej V Hrubieszowie
podaje do wiadomości, iż egzaminy dla nowowstępujących do klas wstępnej 
1, Ii, III i IV-ej będą się odbywały dnia 27 i 28 sierpnia od godz. 9ej rano.

Lekcje zaczynają się 2-go września. 1274

Zarząd Oimnazjum R ealnego
P O D  K I E R U N K I E M

KAZIMIERZA PĘK0SŁfi 19SKIEC0
W L U B A R T O W IE , 1252

podaje do wiadomości, że egzamma wstępne dla kandydatek i kandydatów 
_ do klas I, II, III, IV, V odbędą się 28. 29, 30 i 5i sierpnia r. b.

Lekcje rozpoczną się 5 września, kancelarja otwarta codziennie od g. 10—1-ej.

W  P U Ł A W A C H

OTWRRTfi ZOSTANIE
o d  w r z e ś n i a  r .  b.

8-io klasowa Żeóska Szkoła Handlowa
z programem pierwszorzędnych s z ó ł  Handlowych Warszawskich  

p o d  k i e r o w n i c t w e m  JADWIGI HOLLAKOWEJ
Przyjmowane będą uczenice do 1-ej "i 2 giej klasy po złożeniu egzaminu lub 
też po okazaniu odpowiednich świadectw. Egzamina będą się odbywać od 
dn. 6 go do 10go września. Bliższe informacje na miejscu w Puławach ulica 
Czartoryskich M  6 codziennie prócz Niedziel od godz. 10—12 rano. ’ 1270

Telegramy.

Na frontach bojowych.
Nowa wielka ofenzywa koalicyjna.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE.
BERLIN, 21.8. (BK). Komuni­

kat niemiecki pod datą 19.8 w ie­
czorem.

Na zachód od Chaulnes i na 
północ od Roye rozbiły się nieprzy­
jacielskie ataki.

Pomiędzy Avrą a O ise  W ciągu 
dnia zaciekła Walka. Ataki francus- 
skie załamały się na szerokim fron­
cie wśród ciężkich strat.

Chwilowa działalność artylerji w 
czorajszym odcinku walki pomiędzy 
Oisą a Aisną.

LONDYN, 21.8. (BK). B iu r o  R e u ­
t e r a  d o w ia d u j e  s i ę ,  ż e  w c z o -

WIEDEN, 21.8 (B. K.) „Neue Freie 
Presse“ zamieszcza wywiad swego re­
daktora z baronem Burianem w spra­
wie cyniku konferencji w wielkiej kwa­
terze głównej. Minister spraw zewnę­
trznych oświadczył, że rezultat, osiąg­
nięty w konferencjach zadaw la go pod 
każdym względem i rzeki: Mimo krót­
kości czasu osiągnęliśmy w ważnych 
kwestjach bardzo znaczne postępy. Nie 
było żadnej sprawy, dotyczącej wspól­
nych interesów monarchji i Niemiec, 
które;by nie rozpatrzono. Rozpatrywano 
także kwestję polską i to również z za ­
dawalającym rezultatem. Zapewne, szcze­
gółów nie można było roztrząsać, uło­
żono jednak kalendarjum, wedle które­
go odtąd dalsze pertraktacje będą mo­
gły być w szybszem tempie prowa­
dzone.

Na pytanie, na jakiej zasadzie pro­
wadzono rokowania, odpowiedział mi­
nister: program nasz pozostał ten sam, 
co przedtem. Trzymamy się silnie za­
sady, że życzenia Polaków co do przy­
szłego ich losu, muszą być w granicach 
istotnych interesów mocarstw środko­
wych uwzględnione. Postanowiono prze­
to, że w rokowaniach, które w kwestji 
polskiej prowadzić się będą pomiędzy 
Austro-Węgrami i Niemcami, także Po­

r a j  w i e c z o r e m  10-ta a r m j a  
f r a c u s k a  p r z e s z ł a  p o m i ę d z y  
O jsą  i A i s n ą  d o  a t a k u  n a  f r o n ­
c i e  s z e r o k i m  1 6 -e ie  k i l o m e ­
t r ó w  i w t a r g n ę ł a  n a  3  k i l o ­
m e t r y  w  g ł ą b .

KOMUNI KAT
AUSTRJACKO-WEGIERSKI.

W IE D E N , 21.8. (BK.). Komuni­
kat austro-węgierski pod datą 20.8. 
W  noey na 19 przeprowadziły na­
sze wojska szturmowe na południe 
od Sasse Rosse pomyślny wypad 
w nieprzyjacielskie linje.

W  obszarze Asolone odparto 
włoskie oddziały wywiadowcze.

Rozruchy w Japonji.-
A M STERD A M , 21.8 (B.K.) „T i­

m es“ donoszą z Tokjo, że rozru­
chy W O saka przybrały jeszcze  p o ­
ważniejszy charakter, niż w Kobe. 
W  O saka do magazynów z ryżem 
wpadnięto gwałtem, a Wozy tram ­
wajowe zdemolowano. 4  kompanje 
piechoty i kawalerji wprowadziły 
porządek z powrotem.

W  Tokio ceny ryżu nieco obni­
żono.

Rosja, a sprawa Bałtyku.
BERLIN, 21.8 (B.K.) „Lokalanzeiger“ 

dowiaduje się z bardzo dobrze poinfor­
mowanej strony, iż rząd sowietów oś­
wiadczył obecnie formalnie swe desin- 
teresement co do sprawy Bałtyku.

Olbrzymi wylew.
HENGKENG, 21.8 (B. K.). (Reuter). 

Rzeka Kanton wylała, wobec czego
5.000 osób pozostawało bez dachu, a
250.000 osó bez dostatecznych środków 
do życia.

Amerykański „Czerwony Krzyż“ po­
spieszył narazie z pomocą.

Prasa wiedeńska o rozwią­
zaniu kwestji polskiej.

Z póloficjalnych wynurzeń prasy wie­
deńskiej wynika, że definitywne rozwią­
zanie kwestji polskiej w niemieckiej 
głównej kwaterze dotychczas nie na­
stąpiło. Ciągle więc jeszcze są możli­
we dwa rozwiązania: albo rozwiązanie 
austro-polskie, albo samodzielne Króle-

lacy brać będą udział.
Na pytanie, czy Polacy w sprawie for­

my ich rządu i w sprawie osoby ich 
króla tównież sami będą rostrzygać po­
wiedział minister: Polacy mają prawo 
swobodnego wyboru swego króla, dal­
sze wyniknie z rokowań wspólnie pro­
wadzonych.

Na pytanie, czy rostrząsano w nie­
mieckiej kwaterze głównej możliwość 
zawarcia pokoju, zauważył minister 
spraw zewnętznych, że może tylko po­
wtórzyć to, co w ostatnich dniach pół- 
oficjalnie już kilkaktotnie powiedziano: 
Rozpatrywano każdą ważną kwestję, do­
tyczącą wojny i pokoju. W końcu oświad­
czył minister: W programie pokojowym 
nie zaszła żadna zmiana. Jak  dawniej 
tak i dziś zajmuje stanowisko, że jak­
kolwiek zmuszeni jesteśmy prowadzić 
tę walkę obronną w dalszym ciągu, win­
niśmy próbować bez przerwy wszyst­
kich środków i dróg, któreby nas' do 
pokoju zbliżyć mogły. Nasza akcja mu­
si ich równolegle z dalszem prowadze­
niem wojskowych operacji. Dopóki nie­
przyjaciel chce nas wojskowo zniszczyć 
musimy się bronić, to jednak nie wy­
klucza tego, abyśmy równocześnie nie 
dążyli do pełni honorowego pokoju 
porozumienia.

stwo Polskie bez Galicji, z arcyksię- 
ciem Karolem Stefanem, jako królem 
na czele. Ten drugi projekt jest bar­
dziej popierany przez koła niemieckie.

Pisma wiedeńskie zaznaczają, że koła 
austrjackie pragną unji realnej z Polską, 
a nie personalnej. Przy definitywnym 
jednak rozwiązaniu kwestji polskiej, Au- 
stro-Węgry będą się liczyły przede- 
wszystkiem z opinją i życzeniami naro­
du polskiego. Ponieważ w sprawie dal­
szego traktowania kwestji polskiej panu­
je zgoda pomiędzy Austro Węgrami a 
Niemcami, wiedeńskie koła dyplomaty­
czne wnioskują z tego, że ostateczny 
wybór pomiędzy obu rozwiązaniami bę­
dzie pozostawiony samym Polakom.

Porozumienie co do zasadniczego spo­
sobu traktowania kwestji polskiej po­
między Niemcami a Austro-Węgrami 
już nastąpiło w niemieckiej kwaterze 
głównej.

Rokowania, które mają nastąpić obec­
nie, będą się tyczyły szczegółów zagad­
nienia i do obrad tych będą dopuszcze­
ni reprezentanci rządu polskiego.

PIERWSZORZĘDNY

ZAKŁAD FR Y Z JE R SK I
P O D  FIR M Ą

„ E D W A R D “
Krak. P rzedm . 58 obok Banku łó d zk ie g o  

Salony: damski I męski.

Perfumeria I drobna galanteria.
Poleca się W -nym  P an io m  pierw­
szorzędnych specjalistów — fryzje­

rów dam sk ich .
Ceny sfate. —  Czystość wzorowa-
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Piijika p ło a  Mj Sta, 
a ppa Mm.

Po kilku dopiero tygodniach z e ­
stawiać bilans pracy Rady Stanu 
i wyrokować o jej przyszłości —  
jest rzeczą przedwczesną. Tembar- 
dziej na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń przesądzać już 
odrazu o podziale w edle przeko­
nań społecznych, gdyż te nie mia­
ły je szcze  sposobności, poza po­
szczególnymi wypadkami, ujawnić 
s ię  i utrwalić pewnych cech, w e ­
dług których możnaby wyrokować  
o zachowaniu się w przyszłości. 
Mimo taką szczupłość materjału 
faktycznego, nie brak wypowiedzeń, 
przesądzających o przyszłym ukła­
dzie stosunków W Radzie Stanu. 
W wywiadzie dziennikarskim jeden 
z przedstawicieli grupy ludowej, 
wyrażając poglądy swej grupy, za­
powiedział „zaciętą walkę, toczoną  
z  całą bezw zględnością“ i „śmiałą  
politykę ludową“.

T ę  ostatnią zapowiedź, mimo, że 
brzmią w  niej tony bojowe, pow i­
tać można z całą życzliwością.  
Nikt bowiem chyba nie pragnie, 
by polityka grupy ludowej była 
chwiejną i niezdecydowaną. Jeże li  
grupa ta posiada określone w ytycz­
ne i dobrze przemyślany program, 
słusznem będzie, jeśli w ystępow ać  
będzie „śmiało“ w  jego obronie. 
Natomiast powątpiewać wypada, 
czy  rzeczyw iście istnieją podstawy  
do nadawania tej zapowiedzi cha­
rakteru polemicznego. C zy  istotnie 
potrzebną będzie „walka b ezw zg lęd ­
na“? C zy  też m oże istnieją tylko 
pewne, niezupełnie słuszne uprze­
dzenia, które nakazują w idzieć  ten­
dencje wrogie tam, gdzie ich w  
rzeczyw istości niema?

We wspomnianym wywiadzie trzy 
są przytoczone wypadki, w których 
jakoby miało się  okazać, iż w ięk ­
s z o ść  izby prawodawczej znalazła 
się w sprzeczności z postulatami 
grupy ludowej. Po pierwsze, komi­
sja sejmowa, wbrew opinji grupy 
ludowej, nie oświadczyła się za je- 
dnoizbowością Sejmu;po drugie, od­
rzuconą została nagłość wniosku  
grupy ludowej w sprawie spekula­
cji ziemią; po trzecie, ustawa o 
ochronie lokatorów została zm ie­
nioną ,,na korzyść kamieniczników“.

Z góry już należy wyłączyć za­
rzut, zawarty w  punkcie drugim. 
Rada Stanu była zasypana wnios­
kami nagłemi, z których w iększość  
bynajmniej rygoru nagłości nie po­
trzebowała. N ie należałoby zatem  
wyciągać żadnych zgoła ujemnych 
w niosków  z tego, iż w niosek  klu­
bu ludowego za nagły uznanym 
nie został.

Również niezupelnte ścisłym jest  
zarzut, jakoby prawo o ochronie  
lokatorów zostało „zmienionem na 
korzyść kamieniczników“. Plenum 
Rady Stanu przyjęło pod uwagę  
w szystkie zarzuty, uczynione wnios­
kom komisji i prawo w swej 
ostatecznej postaci bynajmniej żad­
nych ustępstw  na rzecz właścicieli 
nie zaw'iera. W reszc ie  prawo o 
Sejm ie je szcze  nie znajdowało się  
pod obradami plenum izby. W ko­
misji zaś zasada p ow szechności

prawa w yborczego, zasada demo­
kratyczna, nie znalazła przeciwni­
ków, C o  zaś do systemu jedno lub 
dwuizbowego, to w tej mierze nie­
ma żadnych bezwzględnych kano­
nów. Niczem nie jest dowiedzione  
twierdzenie, jakoby tylko jednoiz­
bowy system odpowiadać miał d e ­
mokratycznej strukturze państwa.

W każdym razie, jedyny wypadek  
różnicy zdań z Klubem ludowym W 
sprawie jednoizbowości Sejmu, w  
sprawie, w  której raczej powinny 
mieć głos opinje specjalistów, niż 
uczucia, nie upoważnia je szcze  do 
wniosku, iż „widoki spełnienia p o ­
stulatów społecznych są małe w 
Radzie Stanu“ i że  „pozostaje ty l­
ko droga walki o zasady“ .

Jest  to pew ne przeczulenie na 
punkcie bezwzględnej ustępliwości 
swych zasad, które zapew ne zniknie 
przy większem wyrobieniu parla- 
mentarnem. Brak jego sprawia, iż 
grupa ludowa usiłuje w idzieć nie 
przeparte antagonizmy tam, gdzie  
ich na s z c z ę śc ie  niema i stwarza 
sobie urojonych przeciwników. Jest  
to niew’ąt| Lwie mimowolny refieks 
tych nastrojów’, jakie panują w na­
szej lewicy. N ie mając za sobą 
doświadczeń życia praktycznego, 
rządzi się ona naiwnym częstokroć  
doktrynę ryz me m radykalnym i usi­
łuje na każdym kroku dopatrywać 
s ię  ostrych przeciwieństw klaso­
wych tam, gdzie one są i tam, gdzie  
ich niema, j e s t  to zastarzały nałóg 
rządzenia się formułkami i naciąga­
nia do nich faktów’. Nałóg ten 
sprawia, iż lewica nasza lak mało 
posiada zdolności do czynu, a tak 
w iele upodobań do protestów, do 
usuwani" się na stronę, poza na­
wias czynnego życia. Grupa ludo­
wa nałogom tym nie uległa i zdra 
dzała przeciwnie, duży realizm ży­
ciowy. Powodowana nim, wzięła  
udział czynny w Radzie Stanu i 
prawdopodobnie m oże sobie tylko 
winszować tak szczęśliw ej decyzji, 
która jej przysporzy zwolenników  
o wiele w ięcej, niż najbardziej 
czerwone protesty. Byłoby wielką  
szkodą, gdyby na samym w stępie  
grupa ludowa miała uledz wpływom  
radykalnego frazesu i stwarzać s o ­
bie urojone przeciwieństwa.

G dy bowiem trzeźwo patrzeć  
na rzeczy, nie ulega wątpliwości, 
iż fizjognomja Rady Stanu naogół 
nie zdradzała cech  klasowych. By­
wa gorzej— w  parlamentach, wybie­
ranych na zasadzie ordynacji wy­
borczej bardziej szerokiej niż ta, 
na której podstawie utworzona z o ­
stała Rada Stanu. Bezstronny spo- 
strzegacz przyznać musi, iż obawy  
grupy ludowej nie są  dostatecznie  
ugruntowane. N ic nie Wskazuje, by 
Rada Stanu miała się  stać areną 
zaciętych walk klasowych. N ic  
nie usprawiedliwia pesymistycznych  
wniosków  i gdy młode nasze gru­
py parlamentarne i jeszcze  nie o- 
swojeni z życiem parlamentarnem, 
niedośw iadczeni działacze nabiorą 
Więcej doświadczenia i praktyki, 
przekonają s ię  niewątpliwie, iż w ie ­
le obaw było płonnych, wiele prze­
widywań podszepniętych tylko przez 
broszurkową teorję. ł praca Wspól­
na różnych grup W Radzie Stanu 
okaże się  możliwą, a napewno bar­
dziej płatną, niż z a w sz e  nieco do­
ktrynerska walka o zasady, z my­
ślą tylko o szerokiej galerji i od­

dźwięku w masach, które potrze­
bują bardziej twórczej pracy pra 
w odaw czej. niż gromkich, rozpala­
jących namiętności frazesów, rzu­
canych z trybuny.

Ahcia chrześciansho - spo­
łeczna w Lublinie.

„Robotnik“ , organ Sto w. robotników 
ch rześc  ańskich, zamieścił artykuł p. t. 
„A kcja  chrześc lańsko  społeczna w Lu­
blinie“ , który poniżej podajem y w s t re ­
szczeniu.

P od  wpływem chęci sam oobrony p rzed  
w zm agającym  się socjalizmem, oraz  n i e ­
pokojącym  wzrostem  w lywów żydow ­
skich, zbudził się w L- blinie ruch ch>ze 
ściańsko sp o lecz ry ,  pragnący pod s / tan  
darem  C hrystusow ej idei skupić usilo 
Wania żywiołów robotniczych, ciążących 
do oparcia  życia spo łecznego  i rodz n- 
nego na religijnych zasadach.

Dięki staraniom  ks. S tanisław a Sa- 
m orka dn 3 kw. 1909 roku gubernato r 
lubelski zatwierdził ustawę S tow arzy ­
szenia Robotników C h rz tśc ień sk ich  w 
Lublinie. D ziałalność Stow arzyszenia, 
k rępow ana przez  władze rosyjskie, o- 
gran iczala  się do odczytów, zabaw, 
oraz zapom óg, udzielanych członkom . 
O ddzia ływ anie na sze rsze  m asy  było 
niemożliwe. Po kilku latach niezbyt 
intensyw nej pracy [ rzyszła wojna, a  z 
nią zam arła  na sze reg  m iesięcy  praca  
w Stow arzyszeniu , z powodu warunków, 
jakie się wytworzyły.

Po wejściu wojsk niem iecko-austr jac-  
kich, S tow arzyszen ie  rozwinęło żywą 
działalność.

R ozszerzono U staw ę S tow arzyszenia , 
p rzeds taw ia jąc  ją władzom do za tw ier­
dzenia i odtąd  oddało się ono p racy  
przew ażnie  na polu ekonom icznym.

Licząc się z trudnościami aprowiza- 
cyjnymi, za łożono szereg  sklepów, a 
kuchnia  robotn icza  Stow arzyszenia, o- 
znaczc.na JN» 5, wydaje 5C0 obiadów po 
nizkiej cenie .

D ziałalność kulturalno oświatowa jest 
bardzo ogran iczona z powodu braku 
sali, za ję tej przez  wojsko. Z as tęp u je  
ją pon iekąd  organ S tow arzyszenia  „R o­
botnik“ , k tóry dając wiadomości z o- 
gó lnego  ży ia robotniczego, o raz ruchu 
w S tow arzyszeniu , pogłębia um iejętnym  
doborem  a tykułów i wiadomi ś i s p o ­
łeczn e  i polityczne w ykszta łcenie swoich 
czytelników.

S to  w. bardzo wiele zaw dzięcza e n e r ­
gicznej działalności p. Paw ła D ziew ec- 
kiego, p rezesa  Stow.

T a k a  jes t  t reść  artykułu. C h c ą c  je d ­
nak  bliżej zaznajom ić szerszy  ogół z 
dz ia ła lnośc ią  T-wa, niniejszym p o d a je ­
my pew n e  dane, które dokładnie s c h a ­
rak teryzu ją  tę działalność.

Poniew aż, jak  to już było z a z n a c z o ­
n e  w artykule , działalność oświatowa 
jes t  uniemożliwiona z powodu braku  
sali, Z a rząd  Stow. pragnął pon iekąd  do 
czasu  zastąpić ją przez  w ydawanie pi­
sm a. Drugim polem  działalności o św ia ­
tow ej jes t  bibljoteka. Istnieje ona od 
1909 roku, to jes t  od chwili za łożenia 
Stow. i liczy 1123 tomy Korzystała 
jed n ak  z b ib ljc te  ,i mała ilość czy ta ją ­
cych , gdyż za ledw ie 80 osób dorosłych 
i k ilkadziesiąt dzieci. Należy zaznaczyć, 
ż e  b ib ljo teka wypożycza książki b ez ­
płatnie. O d  w rześnia będzie ona u po­
rządkow ana zupełnie; w b ibljo teczce tej 
zna jduje  się wiele cennych  książek, 
zw łaszcza w dziele powieściowym.

Intensywna działalność taniej kuchni 
Robotn iczej JNś 5, jak to już było w sp o m ­
n iane  powyże j, wyraża się W cyfrze  500 
obiadów  wydaw anych codziennie. W  c i ą ­
gu roku ubiegłego kuchnia  wydała 
173,342 obiady, których koszt wyniósł 
191,1 4  kor. 84 hal. S u m ę tę  pokryły: 
zapom ogi Komitetu R atunkow ego, W y ­
działu P om ocy  S po łeczne j,  ofiary pry­
w a tne  i opłaty za obiady, w w ysokości 
60  l al. z początku , a przy końcu  roku

1 kor. 20 h. za obiad. W  ogólnej licz­
bie obiadów, 4,410 było bezpłatnych. 
O trzym yw ały je rodziny członków S to ­
warzyszenia. Przytem  należy zaznaczyć, 
że  koszt obiadu w taniej kuchni JSI» 5 był 
niższy niż w innych kuchniach, gdyż 
wynosił zaledwie jedną koronę. N aogół 
spraw ną działalność kuchni trzeba przy­
pisać, jako wyłączną zasługę, p. S oko­
łowskiemu i jej gospodarzowi p. Cyta- 
wie, którzy nie szczędzą  trudów i p ra­
cy, aby utrzymać tę  poży teczną  insty­
tucję, w’brew wszelkim trudnościom.

Działalność ekonom iczna  s tow arzy ­
szenia składa się z poszczególnych 
działów. Na pierw szem  m iejscu należy 
postawić To w. oszczędne śc  owo-pożycz­
kowe Robotników lubelskich. Instytu­
cja  ta ma na celu  niesienie  pom ocy  ro­
botnikom, rzemieślnikom i drobnym rol­
nikom. Polega ona na udzielaniu d rob­
nych 8 proc. pożyczek  na najm niejsze 
spłaty, wydawanych dla zakupna ziemi, 
narzędzi rolniczych i zak ładanie drob­
nych warsztatów rzem ieślniczych. Kie- 
rowni two kasy stanowią: p. Paw eł D rze­
wiecki, p rezes Stow. i p. S tanisław Kus 
s j k  członek Zarządu. Buchalterem  jes t  
p. Marian Sowa. R adę Kasy stanow ią 
pp : A. G fębikowski, A. Jan iak ,  F. D re w ­
nowski— przewodniczący i Wł. Sokołow ­
ski. Kuratorem Kasy jest p. inż. T. Laś- 
kiewicz. Kasa p rzed  wojną rozwijała 
się stule. Rvzwój ten wyrażał się w na­
s tępujących cyfrach. W  1912 roku było 
253 udziałowców, a zysk czysty  wyno­
sił 507 rb 22 k., a w r. 1914 było już 
901 udziałowców i zysku 1,534 rb 18 k. 
Z a  to pierwszy rok wojennej gospodar­
ki zaznaczył się przesilen iem  g o sp o d a r­
ki kasowej, gdyż liczba udziałowców 
spadła do do 849 o^ób, a zysk do su­
my 700 rb. 04 k. Najbardziej odbiły się 
nienorm alne warunki w ojenne na ilości 
książek  oszczędnośc iow ych, oraz w yso­
kości sumy oszczędnośc i.  S łaby stan 
f.nansów zaznaczył się przedewszyst- 
kiem w słabym obrocie , k tóry  był blizko
0 12 tys. rb. m niejszy od obrotu z p ierw ­
szego  okresu istnienia kasy.

Lata wojenne zaham ow ały  działalność 
Kasy. O bró t kasy  od  roku 1915 spada 
coraz  bardziej, w ysokość  oszczędnośc i 
również. Liczba udziałowców w aha się 
n ieznaczn’e. N aogół rok  ostatni pod 
w zględem  zysku zaznaczy ł się lepiej, bo 
gdy w 1916 r. zysk  spadł do sum y 236 
rb. 65 kor,, w roku spraw ozdaw czym  
1917-ym wysokość zysku podniosła się 
do sum y 794 rb. 34 kop., czyli przeszło 
w trójnasób.

Działa lność handlowa s tow arzyszenia 
została  oparta na  podstaw ie  udziałów. 
N a cze le  jej stanął p. S tanisław  Kussyk, 
jako dyrektor, a  p ieczę  nad kasą p o ­
wierzono p. J  Serafinowi.

Pow stan ie  piekarni i sk lepu  było zwią­
zane  z niezmiernymi trudnościami, gdyż 
kapitał złożony na zapoczą tkow anie  tych 
instytucji był bardzo mały. Sklep  z o ­
stał otwarty dopiero  1 października 
1915 r. J e d n a k ż e  bilans, sporządzony 
na  1 stycznia 1916 r. wykazał duży zysk, 
pom imo krótkotrwałej pracy. W ysokość  
zysku należy za w d zięczać  energicznej
1 ofiarnej p racy  dy rek to ra  i kasjera, 
k tórzy chcieli dać  podstaw ę nowej pla­
ców ce.

W  drugim okresie , to jest w 1916 r. 
zysk się znaczn’e  podniósł, podniosły 
się rów nież środki obrotowe. W  tym 
czas ie  został o twarty skład  drzewa.

W  1917 r. działa lność handlowa S to ­
warzyszenia tak się rozwinęła, że  mogło 
ono otworzyć kolejno 4  fil je w różnych 
punktach miasta. D zia ła lność filji z o ­
stała jednak znaczn ie  u trudniona od cza ­
su zaprow adzenia  kart  żywnościowych.

W  1917 r. zostały  uruchom ione war­
sztaty  szewekie, k tó re  zatrudniają  30 p ra ­
cowników. P raca  w w arszta tach  roz­
wija się bardzo  dobrze. Pomim o n ie­
wygód i c iasnoty  lokalu pryw atnego, W 
którym  pom ieszczono  w arszta ty  po z a ­
jęciu ich lokalu p rzez  c. i k. władze 
wojskowe, wyprodukow ano 200 par obu­
wia. Zostało ono ro zeb ran e  przez  człon­
ków Stow arzyszenia. W arsz ta tam i kie­
ruje m ajs ter  cechow y , p. Antoni Słot- 
wiński.

W  końcu  ub ieg łego  roku  Stow. n a ­
było dom na w łasność  przy ui. Foksal 
za 44,000 rb. i p lac  wielkości 17375 
łokci kw. za 15,000 r b .  O b e c n a  war-



4ość tej nieruchomości wynosi przeszło 
100 tys. rubli.

Kupno dorru i plan będą stanowiły 
podstawę dla dalszych zamierzeń towa­
rzystwa, tak ideowych jak i ekonomicz­
nych. Przy dokonywaniu operacji han­
dlowych, Stow. korzystało z prywatne­
go kredytu.

Bilans, na 1 stycznia 1918 r. sporzą 
dzony, wykazuje: wysokość udziałów na 
sumę 1482 r. 70 kop. Obrót hadlowy 
558329 rb. 60 kop. a czysty zysk na 
sumę 9753 rb. 78.

R±asumijąc działalność Stowarzysze­
nia zaznaczamy, źe w chwili zamknię­
cia bilansowego za ostatni rok sprawoz­
dawczy posiadało ono: 5 sklepów, pie­
karnię, skład drzewa i warsztaty szew- 
ckie. Dawało pracę i utrzymanie 65 
członkom Stow. W celu niesienia po 
mocy chorym członkom Stow. tak ina- 
terjalnej. jak i lekarskiej, Stow. posiada 
w L sną  kasę chorych.

Należy przypuszczać, że działalność 
tej pożytecznej instytucji będzie się 
ciągle rozwijać w miarę powracania 
normalnych stosunków i warunków życia.

Ze sceny i estrady.
W y s tę p y  W andy S i e m a s z k o -  

w ej  w  T e a t r z e  W ie lk im .
Trzeci występ odbędzie się w czwar­

tek  d. 22 sierpnia— ,.Warszawianka“ i 
,,S*dzio«ie“ Stanisława Wyspiańskiego; 
ar :ystka wystąpi w dwóch sztukach ma­
ją szerokie pole popisu; pozostałe ro 
3e wykonają p p : Urbańska, Arciszew­
ska i Wacławska oraz pp.: Konarski 
Biernacki, Cetr erski, Jankowski, Lud­
kiewicz, Brokowski, Zbierzyński W ie­
czorkowski i inni 

Piątek zapowiada czwarty występ 
Wandy Siemaszkowej — głośna sztuka 
„D/ablica,“

Sprzedaż biletów na oba przedsta­
wienia rozpoczęta.

K R O N I K A .
Lublin, środa 21 sierpnia.

D z ś - J o a i n ?  FremiW W. D 
Jutro—S„- mforjana i Tymoteusza

X  Niepomyślny stan zbiorów w okoli­
cach Lublina Wskutek długotrwałych 
deszczów, j rkolicach Lublina niesprząt- 
nięte zboże zaczyna porastać. Fatalny 
stan pogody odbił się również na zbio­
rach pszenicy, owsa i jęczmienia. T e ­
goroczne zbiory naogół wypadły niepo­
myślnie, w razie zaś dalszych deszczów, 
grozi klaska kartoflom; wszystko to mo­
że  w faa lny  sposób odbić się na przy­
szłej aprowizacji miasta.

X Z ogrodu miejskiego. W ubiegłym 
tygodniu Magi-st at nabył do ogrodu je­
szcze jedną sarnę (koziołka).

Miłe to stworzenie spotkał smutny 
ios, gdyż p. X wprowadzonego do o- 
grodu psa spuściła ze smyczy, a ten, 
ujrzawszy koziołka, pogonił za nim. 
Prztstr  szone stu orzenie wpadło na dru­
ty i połamało sobie nogi. Ratunek o- 
t azał się niemożliwy i koziołka zabito. 
Oor-cnie Magistrat wejścia do ogrodu 
osobom z psami, choćby na smyczy pro­
wadzonymi, zupełnie zabronił, co z uzna­
niem podkreślić należy.

X  Teatr Panteon. Od wczoraj z „Baj­
ki“ został przeniesiony turniej walki 
francuskiej, bokserskiej i szwajcarskiej 
do teatru „Panteon“ . Zmiana ta zaszła 
z powodu niepewnej pogody i chłod­
nych wieczorów. Od dziś zatem pu­
bliczność lubelska będzie mogła bez o- 
bawy deszczu przypatrywać się walkom, 
które teraz, jako decydujące, wywołują 
ogromne zaciekawienie. Program walk 
lopełnia zajmujący obraz kinernatogra 
iezny. Początek kina o godz. 6  m. 50
8 wiecz., początek walk o godz. 9 w.
Dziś walczą 4 pary.
X Kino-tastr „Cud“. Dziś i dni n a ­

stępnych „Cud Mitki Boskie j“, najnow­
szy obraz mistyczny w 5-ciu częściach.

X  Opera warszawska. Zapowiedzia­
ny przyjazd zespołu Opery warszawskiej 
do Lublina na dwa przedstawienia z 
jow:<dów niezależnych od organizatorów 
ostaje odwołany.

Osoby posiadające bilety proszone 
są o zwrot takowych i odebranie na­
leżności w cukierni W-go Semadeniego.

X  „Humor polski 1 satyra w Rosji“.
Pod tym tym tytułem p. Wł. Nowicki 
wydał zbiór najnowszych utworów hu­
morystycznych napisanych w Rosji w 
latach 1915— 1918. Do zbiorku dołączo­
no kilka stronic ogłoszeń pierwszorzęd­
nych firm lubelskich. Ogłoszenia te 
zgromadziło biuro „Reklama“ . W ogło­
szeniach uderza nader staranne i efek­
towne ich wykonanie.

X  Sprzedaż karykatur lubelskich. W  
dniu wczorajszym została rozpoczęta 
sprzedaż rysunków p. W. Ziółkowskie­
go. Tematem rysunków są typy lubel­
skie w karykaturze. Mieszkańcy Lubli­
na powinni wyzyskać tę okazję, aby 
przyozdobić ściany poczekalni adwokac­
kich, doktorskich, oraz cukierni i ka­
wiarni charakterystycznymi karykatura­
mi typów lubelskich. Rysunki sorzeda- 
wane są przy ul. Kraknwskie-Przedm. 
Nr. 39. C eny  są bardzo przystępne i 
dla wszystkich rysunków jednakowe.

Sprzedaż będzie sie odbywać co­
dziennie od 9 rano do 7 wiecz. Obej­
rzenie zbioru rysunków do kupna nie 
obowiązuje.

X  Strajk dorożkarzy. W dniu 15 b. 
m. miał miejsce w Lublinie strajk d o ­
rożkarzy. Strajk został wywołany skut­
kiem ogłoszenia przez M. M. nowej t a ­
ryfy dorożkarskiej, która była odpowie­
dzią na memorjal dorożkarzy z dn. 15 bm. 
w sprawie podwyższenia tarfy. Taryfę, 
wydaną przez milicję,dorożkarze uznaliza 
zbyt niską w obecnej chwili, gdy pud 
owsa kosztuje o 100 pr. drożej i w tym 
stosunku podniosły się wszelkie inne 
wydatki, związane z doroźkarstwem. Po- 
z itym niektóre punkty taryfy grożą zruj­
nowaniem egzystencji dorożkarzy, m ię­
dzy innymi punkt 6 ty, który po dwu­
krotnej karze przewiduje utratę konce­
sji.

W dniu 16 b. m. dorożkarze zostali 
zawezwani do Kr. Kom., gdzie po przed­
stawieniu przez nich krzywdy, jaką im 
wyrządza nowa taryfa, otrzymali odpo­
wiedź, że w ciągu trzech dni żądania 
ich zostaną ' izpatrzone i uwzględnione, 
sami zaś powinni natychmiast wyjechać 
na miasto. O  godz. 2-ej po pot. doroż­
karze powrócili do pracy,

x Sprostowanie. W ogłoszeniu Towa­
rzystwa Muzycznego wkradł się błąd 
powinno być— zapisy od 20 sierpnia — 
nie zaś do 20 sierpnia, jak wydruko­
wano.

v  Z Mdicji M. W  Naczelnym Biurze 
M. M. w dn. 19 b. m. z ogólnej liczby 
ośmiu urzędników, s z e ś J u  nie stawiło 
się z powodu choroby.

X  Z Pogotowia. Pi gotowie Ratun­
kowe udzielił > pomocy staruszce, Pesie 
M., która zostiła  ataku histerycznego 
tia ul Zamojskiej, chura została odwie 
zioną do domu.

Na stacji Pogotowia Ratunkowego u- 
dzielono pomocy józefie  C. lat 25, za­
mieszkałej przy ul. Szerokiej Nr. 18, 
która otrzymała ranę w głowę i uległa 
s inym potłuczeniom podczas bójki z 
Marcinem P.

X Vy adek przy pracy. Do szpitala 
św. Wincentego ä Paulo przywieziono 
na kurację czternastoletnią Agnieszkę 
Urban z dworu Paliki je, gm. Wojciechów, 
która otrzymała ra ;ę w skroń przy to- 
czeriu  nozów na to. żaku.

X Ofiary. O leś  Stypuła kor. 4 na M a­
cierz Szkolną, jako kara, za rzucenie 
samowolnie pracy.

— W. p. dr. Leśkiewicz Teofil ko­
ron 10 na głodnych miasta Lublina.

— W-ny G ość  z „Renaissance“ kor. 
10 na biednych.

W. P. |. Biżkowie kor. 10 na nędzę 
wyjątkową, zamiast kwiatów na trumnę 
ś. p. Wł. Naramowskiego.

— W. P. A. Noskiewiczowie kor. 20 
na nędzę wviątkową ku uczczeniu pa­
mięci ś. p. Władysława Naramowskiego.

SKŁADAJCIE KSIĄŻKI W  RE­

DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ“ 

DLA WYPOŻYCZALNI POL 

SKJEj MACIERZY SZKOLNE!.

Z ca łe j P o lsk i.
Poczta miejska w Warszawie przeszła 

pod zarząd$Min. Spraw Wewnętrznych. 
Personel poczty, składający się dotych­
czas z ludzi dorywczo zebranych, za­
stąpiono obecnie zawodowcami z po­
śród pracowników b. urzędów poczt. tel. 
rosyjskich.

Kontrybucja w Sosnowcu. Spłata kon­
trybucji, nałożonej swego czasu na So­
snowiec na utrzymanie sądów niemiec­
kich w sumie marek 76 tysięcy, usku­
teczniona ma być w ratach miesięcz­
nych, a mianowicie: pierwsza rata w su ­
mie marek 16 tysięcy, wniesiona będzie 
jeszcze w tym miesiącu, a następnie po 
20 tysięcy każdego następnego miesiąca.

Budowa gmachu seminaryjnego w Włoc­
ławku. Z wiesną roku przyszłego za ­
rząd Seminarjum Nauczycielskiego w 
Włocławku przystąpi do budowy wła­
snego gmachu.

Nowe sanatorium dla gruźllcznych. M a­
gistrat st. m. Warszawy postanowił wy­
budować w Mieni sanatorium dla ch o ­
rych na gruźlicę. Uzdrowisko jest obli­
czone na 250 miejsc. Obok Rudki, któ­
ra obecnie nie wystarcza już na potrze­
by ludności, będzie to drugie w kraju 
sanatorjum tego rodzaju.

Nie rozbierać domów. W  celu zapo­
biegania głodowi mieszkaniowemu p. mi­
nister zdrowia publicznego, opieki spo­
łecznej i ochrony pracy zaproponował 
zarządom miast wydanie „surowego za­
kazu rozbierania domów pod groźbą ka­
ry“ . Pismo w tym przedmiocie otrzy­
mał już magistrat m. Warszawy.

Stęsknieni. Z  Warszawy donoszą: Pan 
Kamiński, Rosjanin, przed laty kilkuna­
stu pomocnik komisarza cyrkułu przy 
Krakowskiem-Przedmieściu, później ko­
misarz cyrkułu w Łodzi, a następnie 
znowu pomocnik komisarza cyrkułu 
w Warszawie, w czasie wojny zaś ofi­
cer oddziału wywiadowczego armji ro­
syjskiej, tak się rozkochał w Warszawie, 
że przybył do nas i zgłosiwszy się do 
komisarjatu IX Milicji, wyraził chęć 
wstąpienia do służby w Milicji polskiej, 
gdyż zna dobrze tę służbę, jak mówił.

O  przyjęciu na służbę w Milicji ma­
rzy także p. Kurnatowski, niegdyś po­
mocnik naczelnika wydziału śledczego. 
Pisał z Rosji, że przyjedzie do W arsza­
wy, skero tylko będzie mógł. W imie­
niu p. K. czynią się również odpowie­
dnie zabiegi.

Ze św ia ta .
oK Wywłaszczenie grun ów na Węgrzech.

Pisma wiedeńskie donoszą z Budapesz­
tu: Rząd węgierski wniesie w jesieni 
w parlamencie przedłożenie, dotyczące 
doniosłych reform agrarnych na W ę ­
grzech. Odnośny referat opracowany o- 
becnie przez fachowców, zawiera na­
stępujące postanowienie:

Rządowi przysługuje prawo wywła­
szczenia gruntów na korzyść żołnierzy, 
W racających  z wojny. W pierwszym rzę ­
dzie wywłaszczone będą grunta nabyte 
w czasie wojny, dalej te, których właś­
ciciele nie są obywatelami węgierskimi, 
w trzecim rzędzie zaś dobra t zw. mart 
wej ręki, a zaiem dobra kościelne, fi- 
dejkomisy i t. d. Dopiero w razie brakiA 
gruntów powyżej wymienionych, wolno 
będzie państwu wywłaszczać dobra pry­
watne, będące przedmiotem wolnego o- 
brotu.

Wszystkie sfery miarodajne zgodziły 
się już na przyznanie państwu prawa 
wywłaszczania gruntów. Ks. prymas 
Csernoch oświadczę!, że co do dóbr 
kościelnych nie sprzeciwia się również 
powyższemu projektowi rządowemu.

co» Zwalczanie łapownictwa w Austrji. 
Austrjacki minister spraw wewnętrznych 
wydał następujące zarządzenie:

Kto, mając jako zastępca lub pomoc­
nik kogoś innego zawrzeć lub wykonać 
umowę, za zadarc ie  lub wykonanie tej 
umowy żąda od drugiego kontrahenta 
bezprawnie wynagrodzenia dla siebie 
lub innej osoby, korzystając z nadzwy­
czajnych stosunków, spowodowanych 
przez wojnę, skazany ma być przez 
polityczną (o ile czyn ten r.ie podlega 
cięższej karze) grzywną do wysokości

10.000 k. albo aresztem do trzech mie­
sięcy.

W razie użycia przemocy lub środ­
ków, mających drugiego kontrahenta 
zaniepokoić, skazany ma być sprawca 
na grzywnę w kwocie 20.000 k. lub a- 
resztera do 6 miesięcy.

ooo Przedsiębiorstwo żeglugi napowietrz­
nej. Według „National Tidende“, zało­
żono w Chrystjanji pierwsze Towarzy­
stwo żeglugi napowietrznej z kapitałem
3.300.000 koron,

goo Ameryka używa zboża na opał. „Ti­
m es“ donosi z Buenos-Aires, że po 
wysłaniu przez Argentynę 2 miljonów 
ton zboża do Europy, zabrakło nabyw­
ców na resztę, to jest na dwa i pół 
mlljona ton. Rząd argentyński zużył część 
tych zapasów na opał, przyczem poniósł 
stratę 100 milionów dolarów.

000 Wełna I bawełna. Donoszą z Ode- 
sy: Według informacji dziennika „Wiek“, 
z ogromnych f zapasów bawełny znale­
zionych w Tyflisie, 300 tysięcy pudów 
wywiezione zostały przez Europejskie 
Handlowe Tow. Akc. do Budapesztu, 
gdzie nastąpi podział tych zapasów po­
między Niemcami a Austro-Węgrami. 
Toż samo Tow. wywiozło z Kaukazu 
26 wagonów najlepszego gatunku wełny 
merynosów.

1.000 rb. w trumnie. W e wsi Wero- 
szen — jak donoszą z D orpatu—zacho­
rował bogaty wieśniak. Czując zbliżają­
cą się śmierć, zwołał swych najbliższych 
krewnych do śmiertelnego łoża i zażą­
dał od nich przysięgi, że zanim włożą 
go do grobu, położą 1000 rb. do trum­
ny, gdyż i tak dziedzictwo ich jest zna­
czne. W krótce potem zmarł, spadkobier­
cy zaś łamali sobie głowy, czy spełnić 
przysięgę. Aby wyjść z kłopotliwego 
położenia, posłali po wiejskiego kraw­
ca, który uchodził za szczwanego lisa. 
Skoro mu opowiedzieli wszystko, kra­
wiec oświadczył, że ma sposób wypro­
wadzenia ich z kłopotu i zażądał za t a  
250 rub. Kazał im podłożyć zmarłemu 
pod głowę w trumnie 1,000 r ub,  następ­
nie wyjść do sąsiedniego pokoju, po­
czerń wyjął pieniądze z trumny, przy­
wołał spadkobierców i rzekł: „Przysięg­
liście, że włożycie zmarłemu pieniądze 
do trumny, co też się stało. Nie przy­
rzekliście jednak, że będziecie przesz­
kadzali, aby ktoś obcy nie wyjął n e- 
niędzy z trumny. J a  znalazłem 1,000 
rubli, które uznajecie za zgubione i ż ą ­
dam za to czwartej części jako zna le ­
źne“. Otrzymał swoje honorari1 i.
1 wszyscy byli zadowoleni z rozwiąza­
nia trapiącej ich łamigłówki.

szuka  posady,  zajęcia  g łównego lub

ubocznego —  KTO szuka  ludzi do 

pracy, ma wolne  posady —  KTO 

chce coś  sprzedać  albo kupić—  KTO 

wreszcie  ogłosić chce  inne swoje  

potrzeby, uczyni najlepiej,  ogła­

szając się w dziale DROBNYCH 

OGŁOSZEŃ naszeg o  dziennika.  

Słowo po 16 hal. za je d en  raz. 

W ielka  poczytność i ogromne roz- 

powszechnienie  „ZIEMI LUBEL­

S K IE J“  zapewnia  doskonały skutek.
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Urzędnicy pasHarzami.
„Depesza lwowska“ donosi:
Przed kilku dniami wyszło na jaw, że 

kilku urzędników, w które to grono 
wchodzą osoby z magistratu, centrali 

trudniło się od dłuższego 
czasu skupywaniem produktów na Ukrai­
nie w celach paskarskich. A czynili to 
ludzie na dobrych stanowiskach

i dobrze sytuowani 
I ci, którzy rozporządzają środkami prze­
wozowymi, tak, że łatwo im było pod 
osłoną „rekwizytów“, „materjałów“ i 
wojskowych rzeczy zakupione towary 
„durniczką1, sprowadzać do Lwowa.

Wreszcie szydło wylazło z worka i 
nastąpiła kompromitacja, którą niektórzy 
mogą przypłacić swojemi stanowiskami 
1 dochodzeniami sądowemi. Gdy docho­
dzenia w swe ręce ujął nadkomisarz 
Pajączkowski, przydzielony do namie­
stnictwa celem nadzoru nad handlem 
żywnościowym, panowie ci popadli w 
zakłopotanie i ostatniego wozu kolejo­
wego naładowanego słoniną, nie mogli 
już wydobyć z dworca kolejowego. Wóz 
ten w piątek wreszcie kom. Pajączkow­
ski skonfiskował, na czem paskarze po­
nieśli szkodę około trzystu tysięcy ko­
ron.

Zarazem wykryto, że ci panowie, ma­
jąc między sobą i dygnitarza z aprowi­
zacji, w próżnym baraku wojskowym na 
dworcu kolejowym urządzili sobie for­
malny magazyn paskarski, do którego 
drzwi zabijali nawet deskami, celem 
upozorowania, że barak jest próżny.

Wszystkie tam znajdujące się towary 
naturalnie skonfiskowano.

Fałszerze pieniędzy przed  
sądem.

Z Kalisza donoszą:
Na początku roku bieżącego robot­

nik Stanisław Sachnowski wraz ze swym 
kolegą Władysławem Rybczyńskim, po 
uprzednim porozumieniu się zjechali z 
Opatówka do Kalisza dla zorganizowa­
nia fabrykacji banknotów i w tym celu 
dobrali sobie do pomocy drukarza Fran­
ciszka Wykrętowicza, litografa Stanisła­
wa Jaworskiego i Leona Strugalskiego, 
który został kasjerem w spółce, jako 
najzamożniejszy. Sprowadzono z War­
szawy papier, farby i umieściwszy to 
wraz z odpowiedniemi narzędziami u 
młynarza Różalskiego w Stobnie, roz­
poczęto fabrykację rosyjskich bankno­
tów rublowych. Sfabrykowano już parę 
tysięcy rubli, gdy ślepy wypadek wydał 
całą bandę, składającą się z 10 człon­
ków, w ręce sprawiedliwości. Do jed­
nego z kantorów wekslowych w Kali­
szu weszła jakaś kobieta z żądaniem 
zmienienia jej 2 fałszywych banknotów 
rosyjskich. Właściciel wezwał policję; 
rozpoczęto dochodzenie i po nitce do 
tarto do kłębka. Całą organizację zdra­
dził jeden ze wspólników, były szpicel 
rosyjski, Józef Szmigielski.

W ubiegły wtorek, t. j. d. 13.8. 1918 
r., sprawa znalazła się na wokandzie

kaliskiego Sądu Okręgowego. Oskar­
żenie wnosił przedstawiciel urzędu pro­
kuratorskiego, p. Kijewski, żądając w 
dłuższym przemówieniu ukarania całej 
bandy z art. 279 i 427 k. k.

Sąd, składający się z przewodniczą­
cego sędziego Dreszera i ławników pp.: 
Joela i Kaczorowskiego, skazał w myśł 
art. 51, 55, 54 i 427 kodeksu kar.: Wy­
krętowicza, Jaworskiego, Saehnowskie- 
go, Szmigielskiego, Rybczyńskiego, Ró­
żalskiego, na 9 miesięcy więzienia, Jan­
czewskiego i Strugalskiego na 6 mie­
sięcy więzienia, Biskupa zaś uniewin­
niono.

Obrony wnosili adw. przys.: RotMat, 
Królikowski, Mamroth, Iwanowski, Zar- 
decki i Jaźwiński.

Instytutu Smolnego przeciwko ataku;.-.; 
cym tłumom, uzbrojonym u karabiny 
maszynowe.

Ofiarą walk czwartkowych padło oko­
ło 100 ludzi.

Jednakże jeszcze do piątku wieczo 
rem znajdował się Petersburg prawie 
niepodzielnie w rękach bolszewików.

W piątek wieczorem ogłoszono pano­
wanie sądów doraźnych, oraz zawieszo­
ne zostały wszystkie dzienniki, z wyąt- 
kietn urzędowej „Komuny Północnej“.

Około 900 uwięzionych osób prze­
wieziono do Kronsztatu.

Krwawe rozruchy w Pe­
tersburgu.

Specjalny korespondent „Voss. Ztg.“ 
donosi co następuje:

W Petersburgu stosunki są w najwyż­
szym stopniu naprężone. W ubiegły 
czwartek, po trzech dniach absolutnego 
braku chleba, rozpoczęły się poważne 
rozruchy, które powtórzyły się i naza­
jutrz. Wielkie tłumy ludzi posuwały się 
z dzielnic robotniczych do centrum mia­
sta, wznosząc okrzyki: „Precz z rządem 
w Kremlu“.

Wywiązały się natychmiast gwałtow­
ne walki uliczne pomiędzy tłumem de 
monstrantów a łotewską gwardją strzel 
ców, która rzucona została do walki z
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loterjl lii. ł  I L » u (Hotel Saski).

Potrzebny sklep
saraz

Oferty nadsyłać proszę do Adinioisrra- 
cji „Ziemi Lubelskiej“ d;a W. N

SKŁADAJCIE OFIAR) 
NA SZKOŁY KRESOWE

BROSZURY, DYPLOMY 
AFISZE, PROGRAMY 
USTAWY, RLANKIETY 
CENNIKI, RACHUNKI

WYKONYWA DOKŁADNIE 
:: I SZYBKO ::

■—  115 8 G

DRUKARNIA

ul. Tadeusza Kościuszki Ne 8.

'Ę

BILETY WIZYTOWE 
oraz WSZELKIE DRU? 
DLA INSTYT. PA!!ST. 
SPOŁ. i PRYWATNYCH

WYKONYWA PO CENACH  
:: :: PR ZYSTĘPN YC H .

Wobec zaszłych wypadków, że psy, wprowadzane 
do ogrodu miejskiego na smyczy, a następnie spusz­
czane, pokaleczyły zwierzęta, tam się znajdujące, Za­
rząd miasta widzi się zmuszonym wstępu do tegoż 
ogrodu osobom W towarzystwie psów zabronić zu­
pełnie.

W Lublinie 14 sierpnia 1918 r. 1275
C. i K. Komisarz Rządowy

DW ORSKI m. p.

Ulej him ttilM  - leiioberSki 
JVlarji S z c z e r b ik

LUBLIN, KRÓLEWSKA 19.
peleca w wielkim wyberze:

Skarpetki
Krawaty - -  - 
Spinki - - -  - 
Bieliznę - - - 
Grzebienie -

Pończochy - 
Rękawiczki - 
Kapelusze - 
B u c i k i  płó- 
elenne - - - 
Wstęśkł -  -  -

—  C e n y  p r z y s t ę p n e .  —

Zamieszka! w Krasnymsfatule
L e k a r z  W e te r y n a r j i  

p. LEŚN IEW SK I
■I. Lubelska dem p. Hendigerego 1271

Turbiny wodne
Systemu FRANC1S;FJNK

do miyndty I oświetlenia
B U D U J Ę

Wtótliław Knjiiiowiti
Al. Jerozolimskie 35 w Warszawie.

1185

Geometry
NA S T A Ł Ą  P O S A D Ę
dla zajęć przy pomiarze miast poszu­

kuje Wydział Budowl. 6. K. R. 
Zgłoszenia piśmienne s podaniem 
krótkiego curriculom vitae oraz da­
nych dotyczących dotyczasowej dzia­
łalności do Biura Wydz. Budowl. 
Krak. Prze dm. 45 1271

DROŻDŻE ZBOŻOWE DROBNE O B ŁO S ZE H IA .

C ZYSTE
GWARAtiTDItfANE
i  Drożdżowni Lubelskie]

1  WRZODAKA i U. BARCISZEUSRłEBO
W LUBLINIE.

Codziennie świeże, stale dostać można. 
Hurtowy skład drożdży Z . O m llja -  
n o w s k l ul. It le e a la  12 w  p o d  

w ó rzu . 752

Do sprzedania pianino w dobrym 
stanie. Niecała 20 m. 12 od 3—8 wie­
czór. 1658
Drzewo rąbane w różnych ga 
tankach po cenach przystępnych oraz 
t o r f  suchy zastępujący węgiel Za­
mówienia przyjmuje od 5 pudów z 
dostawą. Skład drzewa „Konkuren­
cja" ogród po-Wizytkowski. ulica 
Namiestnikowska. 1507
F o rte p ia n  krótki w dobrym stanie 
1200 kor. Zamojska 15 stróż wskaże.

1687

Maść „ANTA“
Leczy swędzenie skóry, świerzbę 1 wy­

sypki swędzące. 
Zatwierdzona przez Urząd Lekarski 
Sprzedaż w aptekach 1 składach ap­
tecznych. Cena 10 kor. Główny skład 
na Król. Polskie: Apteka J. Kasprzy 
kowskiego w Radomiu. 1283

K upię  lokomobilę 4—6 konną. Oferty 
proszę składać w Związku Ziemian w 
Chełmie. 1692
K tó ry b y  z panów oficerów powraca­
jących z Rosji wiedział cośkolwiek o 
Jerzym Boskim raczy zawiadomić Mar- 
ję Boską Lublin Podwal 5 16  3 
K o rs is te , prowizor poszukują kon­
dycji, morą zarządzrć apteką. Adres 
Foksal Nr 19 m. 20 Glinka. '6 '9

Rury wylotowe
do sprzedania 

Wiadomość w Administracji 
„Ziemi Lubelskiej“.

M ło d a  panienka z pewnym wykształ­
ceniem poszukuję zajęcia biurowego. 
Oferty do Administracji .Ziemi Lu­
belskiej” dla „poszukującej”. 1689
N au czyc ie lka  muzyki (fortepian) pa­
tent Warszaw. Konserwa! udziela lek­
cji. Wzamian za lekcje poszukuje jed 
nego dużego lub 2 mniejszych pokoi, 
Rynek 2— 19. 1691ŚCINKI PAPIERU

gazetowego w znacznej ilości 
de sprzedania. Wiadomość 

W Administracji „Ziemi“.

O soba znająca język niemiecki grun­
townie 1 muzykę, potrzebna, na godzi­
ny lub na stałe Zgłoszenia Początków 
ska 5 u gospodarza domu 1684

P ra ln ia  dobrze prosp eiujrr a dotprr- 
dania z powodu choro by w hśc;c ■«!: 
Wiadomość Krak Przedm. Nr. 51 pic! 
nia i65
P o trz e b n y  stróż na wieś do wiih 
znający się cokolwiek na ogrodr. : it 
7głoszenla Poczatk- wska 5 6*1
S y n  poszukuje Maik; Ju ijl Pa IŁ  
Wiadomość pioszę skierować Bro- 
wice dom Dąbrowskiego. it
Technik Legjonista z prakiyką prsj 
budowie dróg komunikacji i m stów 
żelaznych, drewnianych i betonowych 
a takie budowie maszyn, poszutuj 
poasdy zaraz. Wiadom w „Ziemi* i64'
U d zie lam  lekcji muzyki J»:kpiao) 
francuskiego. Oferty do Administraci 
.Ziemi Lubelskiej*. 1Ü9
W illa  „K o zko sz"  w Świdnik« mie 
szkania na zimę do wynajęcia Wiado 
mość Początkowska 5 m 3 65
Zgubiono  legitymację Wyd ał 
Aprowizacyjnego wydaną za Nr. 139 
na Imię Lejby Gutmacher Krawieck
33.__________________   tfif-
Zgubiono książeczkę i leg tyn'acj 
wydaną przez Wydział Aprowizacyjr 
na imię Ruchli Goldberg, Wieniav.

K.
Zgubiono  kartę wymeidnnkówą W; 
działu Aprowlzacyjneg# wydaną i 
Nr. 12219 dn. 22 VI na imię Lejb 
Wertmana Rynek 12. 1C1
100 k o ro n  nagrody sa wyszuka,-.. 
3 lub 2 pokoi z kuchnią od 1 wrz 
śnla Zgłoszenia do , Administracji Z*» 
ml Lubelskiej“ dla „Lokatora" 1*7

Redaktor 1 Wydawca D a n ie l S S Iw lo k l. D r u k  „ Z ie m i L u b e ls k ie j11 u l  Tadeusza KoSdo»?M R.


